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po wszystkich znaczniejszych księgarniach tak krajowych, jak zagranicznych.

IIodonantc koni w  Prusach Wschodnich 
i Zachodnich.

(Sprawozdanie panaRujakka zMeduniszek podczas dwudziestego czwartego 
zgromadzenia niemieckich gospodarzy rolniczych i leśnych w Królewcu)

Ja k  u wszystkich narodów starego świata według 
bajecznych i historycznych podań znajdował się koń w towarzy­
stwie człowieka, tak też widzimy go i u pierwotnych mieszkań­
ców kraju, który dziś jeszcze według starodawnego imienia 
zowie się Prusam i, policzonego, o ile o tein wiadomości nasze aż 
do owych sięgają czasów, do zwierząt domowych. I  w samej 
rzeczy drogiem i miłem być musiało to zwierzę panu swemu, 
gdyż w mogiłach staropruskich naczelników znajdujemy dzisiaj 
jeszcze obok urn, mieszczących w sobie popioły zmarłego, 
kościenie koni, których postawa niewątpliwie o tern świadczy, 
że zwierzę to obok zwłok swego pana żywcem zagrzebane było. 
Dziś jeszcze uroczyście opiewa s ta ra  pieśń ludowa litewska 
rum aka Daino, jako najlepszego towarzysza cierpień i radości.

Tę samą wielkość i te same kształty, jak ie  nam z ziemi 
wydobyte kościenie staropruskich koni z dawnych czasów przed­
stawiają, zachował do dziś litewski koń włościański w nieucywi­
browanych jeszcze okolicach Litwy, pod r/ądem  rosyjskim zosta­
jącej. Okolice te, poprzerzynane obszernemi borami i bagnami, 
przedstawiają obraz tego k ra ju , jakim  był w dawniejszych 
stu leciach; lecz i tam dotąd posunęła się już ku ltura  i typ pier­
wotny małego litewskiego konia znika i tam także w skutek 
krzyżowania z większemi końmi.

M ałe to zwierzę zastali tutaj niemieccy kawalerowie mie­
czowi, którzy od początku XIII. wieku, kraj ten  zagarniając, 
ze wschodu się wdarli tu dotąd. B jło  to zaiste zw irzę , które 
pierwotnemu mieszkańcowi do | olowania i lekkiej służby polo- 
wej wystarczało, ale nigdy niemieckiemu rycerzowi, którego 
ciężką odzianego zbroją wielki i ciężki tjlk o  koń udźwignąć 
zdołał. Z tego powodu zajął się zakon kawalerów niemieckich, 
jako najwyższa władza krajowa, hodowaniem koni odpowiednich 
jego celowi i pozakładał stadniny przy zamkach obronnych, 
dogoduych do tego przez swe położenie nad rzekami i strum y­
kami, w tym jedynie celu, aby sobie wychować m ateryał po­
trzebny na wojenne wyprawy.

Pod ibne stadniny były pozakładane według dukumentów 
przy zamkach obronnych czyli komanderyach zakonnych 
w B ałdze, Kobbclbudzie, G ruuhofie, Beeslaku, Topiawie, 
Georgenburgu i R ignicie , zatem po miejscach, k tóre  tak 
trafnie wybrane były, że nawet aż do najnowszych czasów

po
wiele razy rozpraszały się i wystawione były na wielkie straty

z powodu kolei. jakie kraj ten przechodził, który w przeciągu 
jednego wieku był widownią pustoszącej wojny. Koń zaprowa­
dzony przez rycerzy niemieckich był duńskiego i holenderskiego 
pochodzenia, lecz były później niewątpliwie i lekkie rasy hodo­
wane, gdyż lekki koń pruski pod jeźdźca, zapewne z rasą 
wschodnią mieszany, albowiem wschód był dla rycerzy niemiec­
kich po założeniu ich zakonu i z powodu dawnych związków 
długo je-zcze przystępnym , m iał sławę w krajach dalekich, 
i zachodzi często wzmianka o ostatnim komandorze Albrechcie, 
późniejszym księciu brandenburgskim , że takie konie obcym 
monarchom w podarku rozdawał.

Z zakonem rycerzy krzyżowych przybyli zarazem  z za­
chodnich Niemiec, z Francyi, Saksonii, Szwabii rozmaici ich to ­
warzysze i tym rozdał władzca kraju  obszerne niwy, tak  zwany 
latifundye, w k ra ju  zabranym w lenność za wyświadczone sobiy 
usługi. Z tern dobrodziejstwem jednak  n ak ładał im zawsze obo­
wiązek stawania w razie potrzeby wojennej w szeregach rycerzy.

Tak np. do posiadłości czterdziestu chełmińskich hub był 
przywiązany warunek stawiania się podczas wypraw wojennych 
w uzbrojeniu c ężką bronią, na uzbrojonym także ogierze 
i w' towarzystwie przynajmniej dwóch lekkich jeźdźców.

Gdy kto dzierzył mniejszą posiadłość, mniejszy też m iał 
wyznaczony obowiązek, częścią tylko służbę lekkiego jeźdźca, 
częścią też służba taka kilku razem dzierzycielom zbiorowo wy­
znaczona była.

Obowią-ek taki lenników musiał koniecznie wywierać 
wpływ tak  skuteczny, iż w całym kraju  zdatne do służby wo­
jennej konie hodowano; jakoż rozporządzenie prezydenta Dom- 
hard ta z roku 1763 wspomina, że niegdyś stadniny w Prasach, 
Gerdawie, 'Wildenhocfchen, Schlobitcie, Schlodier i Gilgcn- 
burgu, obszernych włościach, których oddanie w lenność datuje 
się jeszcze z czasów zakonu kawalerów niemieckich, bardzo 
słynęły.

Ażeby zaś hodowanie koni w dobrach zakonu kawalerów 
niemieckich, lub też w d ibrach majętnych właścicieli pry watnych 
rozległy wpływ na hodowanie koni całego kraju  kiedykolwiek 
wywierać miało, tego przypuścić nie można.

W skutek odosobnionego położenia Prus, które najwięcej 
tylko stosunków zamorskich dozw alało, i z powodu nader 
nędznego handlu krajowego w owym czasie, nie zdołało się 
hod twanic koni wyrobić na gałęź iudustryjną. Dla ówczesnego 
włościanina dostatecznym był do własnej ograniczonej uprawy 
roli, jak  niemniej do odbywania robocizny, jego mały, uieupasły 
konik, i ówczesny zwyczaj w spólnego gospodarzenia, gdzie na 
obszernych pastwiskach gminnych zwierzęta wszelkiego ro Izaju 
i wieku razem się pasły, nie by ł zapewne środkiem popierającym 
lepsze hodowanie. Jedynie obszerne niziny nad W isłą i Noga­
lem stanowiły, jak  się zdaje, wyjątek, gdyż według podm uch 
w roku 1703 od władz administracyjnych z rozmaitych obwodów
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prow incji  wykazów koni zdatnych do służby wojennej w tych 
właśnie okolicach największa zna jdow ała  się liczba.

Tutaj bowiem byli w przeważnej liczbie na większych i n :e- 
zależnych folwarkach osiedleni niemieccy koloniści. Na 
większych posiedzicielach nie ciążył wcale obowiązek pań ­
szczyzny, wyjąwszy niektóre usługi, jak ie  dla głównego zakładu 
zakonu w M .dborgu pełnić byli obowiązini. N a  p a - tw ń k i  prze­
znaczone miejsca były oddzielone od roi i łąk, jako  zagrody dla 
koni, lecz należały do każdego właściciela z osobna. Nadzwy­
czaj obfit i pasza  popiera ła  wzrost produktu.

Musiała  się zatem już  dawniej wyrobić w tych okolicach 
dość charak terystyczna rasa , czego i to także dowodzi, że aż do 
najnowszych czasów uszlachetnienie ras  koni, rozpowszechnione 
nie imal w całym kraju, żadnego na  owe okolice nie miało 
wpływu, i że w nich najdłużej zachowała s :ę maść koni karych. 
W edług  podania  maść t a  była w średnich wiekach maścią 
g łówną miejscową, lecz teraz z powodu tu  i owdzie zaprowadzo­
nej krwi angielskiej i orientalnej, z k tó rą  maść kasztanow ata  
i goi da  zajęły pierwsze miejsce, s ta ła  się w ększą i rzadką 
osobliwością.

Z powodu upadku  zakonu rycerzy krzyżowych i pusto­
szących wojen z sąsiednią L itw ą i Po lską,  których ludy 
wciąż na  P rusy  nacierały, aby dzieło ku ltury  niemieckiej rozbić, 
zos ta ła  ku l tu ra  krajow a wszędzie, nawet tara, gdzie n a  bujnych 
nizinach nad rzekami przedstaw ia ła  rozweselający widok za ­
kwitu, ja k  najdotkliwiej zburzoną. Z nią razem  na tu ra ln ie  zo­
sta ło  także hodowanie koni, którego powodzenie spokojnych 
wymaga czasów, mocno d o tk n ię te m ; min.o tego je d n ak  pozo- 
s ta ły  jeszcze szczątki dawnego chowu w dobrach zakonu, które 
się przynajmniej w wschodniej okolicy kraju  od powszechnej 
klęski i z pod j  rzm a Polaków uratowały.

W  roku  1G24, kiedy księstwo pruskie przypadło już  było 
spadkiem elektorom brandenburg  kim, wyprowadzono, podług 
wiadomości wziętych z ta jnego archiwum państwa, 40  klaczy 
i tyleż ogierów z P ru s  do Marchii, aby niemi, ja k  podan ia  te 
wyraźnie opiewają, uzupełnić s tadn inę  w Kistrzynie. Ganiono 
naówczas w tych koniach ich zbyteczną lekkość, zapewne spo­
wodowaną rozpowszechnioną w kraju zasadą krótkiego u trzym y­
wania koni pod względem paszy i stanowienia w zbyt blizkim 
stopniu  pokrewieństwa. D la tego rozkazał ówczesny elektor 
Wielki, zakupić ogiery fryzyjskie.

Pierwszy urzędowy dokument, tyczący się urządzeń stadnin, 
je s t  z roku 1709 ,  i zawiera ra p o r t  ta jnego radzcy Ilgena 
i P rynca  o zarządzie s tadn in  hrabiego W a r ten b u rg a ,  równo­
cześnie także uwagi o krajowem hodowaniu koni. Ilość klaczy 
w pruskich  s tadninach  podana je s t  na 2(328 sztuk, z których na 
samo księstwo Pruskie, w szczególności na  urzędy w Pr. Olę- 
drach, Bałdze, B randenburgu , Królewcu, Grunhoffie, Topiawie, 
Bagnie e ,  G corgenburgu  3/ s , na Pom orze '/5, n a  Marchie '/5 
przypadały. Prócz tych i dn ia ły  jeszcze s tadniny skarbowe 
w Kiizimirburgu, Schmolzie, Treptowie nad Regą,  Polnisch N eu- 
s tad t ,  O ran ienburgu  i Wollupie. W księstwie Pruskiem, a te ra ź ­
niejszej | rowincyi, z wyjątkiem odzyskanych napowrót przy końcu 
zeszłego stulecia poLkich części kraju , były także stadniny 
rządowe na z wyż wzmiankowane u rzę  ly (powiaty) podzielone 
i pojedyncze s tadniny prywatnych właścicieli obszernych włości. 
Do tych należą hrabiowie Dohna, Finkcnstein , Kainem, Srhweri-  
nowie i posiedziciel dóbr P rass  i Romsdorfu, Baron  Eulenburg.

Pomiędzy zachoduicmi te rrv toryam i państwa, a księstwem 
P rusk iem  nad gran icą  wschodnią u trzym ywał się wciąż wzajemny 
stosunek pod względ m koni. S tajnia książęca była często końmi 
tu  ż tąd  zaopatryw ana, a ztamecznych s tadnin sprowadzano tu  
dotąd ogiery. J a k o  takie są  tam  wzmiankowane ogiery duńskie, 
fryzyjskie, hiszpańskie i neapolitańskie, za tem  też i w stadni­
nach urzędów tuta jszych były niezawodnie używane. "W roku  
1089 je s t  też jeden  ogier orientalny podany, który z Treptowa, 
gdzie długi czas był używany, tu  dotąd sprowadzonym został.

O krajowem hodowaniu koni przecież, jak ie  teraz od blizko 
jednego stulecia stanowi kwitnącą gałąź  krajowego przemysłu, 
nie było mowy. Konie, k tó re  posiadano, nie wystarczały ani 
naw et n a  zaopatryw anie w rem onty  garnizujących pułków 
w prow incji .  Jedynym  celem hodowania koni b j ło  zaspokoje­
nie potrzeb stajni książęcej i chęć otrzym ania ja k  największego

zysku pieniężnego przy sprzedawaniu. Dopiero z roku 1713 
znany je s t  rozkaz królewski, który  pod względem hodowania 
krajowego koni obszerniejszy roztacza widnokrąg, jego wady 
ja sno  obejmuje i zarazem  już  środki zaradcze w tej mierze po­
daje, k tóre  następnego stulecia z energią i oględnością wprowa­
dzone w życie, doprowadziły hodowanie krajow e koni do na j­
piękniejszego rozwoju. Owe jako  przeszkody w rzeczonym 
rozkazie gabinetowym wzmiankowane okoliczności miały | rzy- 
czynę swoją w ówczesnych s tosunkach nizkiej kulturę ,  m iano­
wicie w tak  zwanych mieszanych gospodarstwach włościan głę­
boko zakorzenioną, i dojióki w tak  m razie nie zasz 'a  żadna 
zmiana, dopóty też o polocie przemysłowym, który osobnej wy­
m ig a  pieczołowitości,  mowy być nie mogło. Nareszcie dodano, 
rzecz dziwna, do owego p raw a jeszcze to rozporządzenie, ażeby 
w k n j u  tylko ogierów rządowych używano; i już  w roku  1070 
i 1871 robiono w lługenwaldz.e i f re p to w ie  takie doświadcze­
n ia ;  w pierwszem miejscu z mniejszym, w drugiem zaś 
z większym sku tk iem ; tudzież podane jes t,  iż w roku 1071 do 
20; a w r. 1070 ju ż  do 48 klaczy chłopskich przypuszczono 
ogiery skarbowe.

Jakkolw iekbądź rozporządzenia te  odpowiedniemi celowi 
być mogły, to je d n ak  zbywa na pod tniach, iż ich rzeczywiście 
dopełni ino, i że pozytywny ) rzyniosły krajowi pożytek; zdaje 
się raczej, iż nie zostały wcale wykonane.

Dopiero F ryderyk  Wilhelm I ,  którego wschodnia część 
tej pro 'incyi wicczneuii czasy jako  założyciela kultury  uwielbiać 
będzie, powziął plan połączenia wszystkich s tadn in ,  rozproszo­
nych po pojedynczych urzędach królewskich, w je d n ę  wielką 
s tadninę krajową na jednem  micj cu. Tym końcem założył 
w i\.ku 1732 Trakeny, k  órycli niwy pod kierownictwem inże- 
m era  Sucliodol/.a podług planu królewskiego z bagien i lasów, 
służących przez długie czasy Wielkim K-iążętom litewskim za 
knieje do łowów, do kwitnącego wzniosły się stanu .  Do tej 
nowej stadniny  krajowej zgromadzone były wszystkie m ale  
stadniny z pojedyńczych urzędów; także i s tadniny  z Marchii 
i Pom orza przeniesiono tu  dotąd. Je j celem jednak  pozostało 
ja k  przedtem, ta k  i potem zasilanie mlodemi końmi s ta jni 
królewskiej i ja k  największy zysk pieniężny z ich sp rzedaży ; 
w właściwem przeto znaczeniu była s tadn ina  t r a k e m k a  domi­
nium domowem panującego księcia. Ówczesny zarząd  finansów 
identyfikował się przedews/ystkiem z interesem księcia. F ry d e ­
ryk Wilhelm I  podarował T rakeny  w r. 1730 swojemu synowi, 
który nie zwracając na  n ie ja k o  na  w łisn e  dzieło swego troskli­
wego oka tak ,  j a k  to czynił ojciec, wszędzie dochody pieniężne 
na  pierwszem k ład ł  miejscu. Groził naw et zniesieniem stadniny, 
tak  mało zdawały się dochody odpowiadać jego oczekiwaniom.’ 
Ażeby zatem przy tukiem usposobieniu mógł się jeszcze czuć 
spowodowanym do poświęcenia dla dobra stadniny nadzwyczaj­
nych nakładów, co przecież jeM nicodzownem, tego spodziewać 
się nie należy.

S tadn ina  ta  liczyła w 1740 roku 51 ogierów i 308 klaczy 
do chowu. W roku  1739 przydał jej król wprawdzie ogiera an- 
g e P k ie g o  H aake  i hiszpańskiego R h e insbe rge ra ;  w roku  1742 
wcielił do niej także ze zdobytej w Czechach s tadniny 36 ogie­
rów i 138 klaczy do chowu; tymczasem owe ogiery nie przyniosły 
żadnych osobliwy ch korzyści, a konie czeskie dla swych głów 
ciężkich i nieosobliwego ks ta l tu  części tylnej ta k  mało się po­
dobały, że ich się także wkrótce pozbyto. S t id n in a  trakeńska  
m usia ła  się więc od roku 1747 aż do r. 1701 ograniczać na  ho­
dowanych u siebie ogierach. To przedłużało jej istnienie, o ile 
się dało, i szczęściem było dla niej, iż podczas siedmioletniej 
wojny carowa rosyjska p ro w in c ją  tę  całkiem za ję ła  i do swego 
pań-tw a wcieliła. W  takim stanie is tniała s tadn ina  nawet w ręku  
nieprzyjaciela; a przez zakupienie kilku ogierów z strony rząd u  
rosyjskiego celem jej uzupełnienia okazano jej nawet czynem 
nadzwyczajny udział.

F ry d e ry k  II . ,  k tórego bystrość , z j a k ą  wybierał mężów do 
Wykonywania swych zamiarów w gabinecie i n a  te a trze  wojny, 
rzadko kiedy zawiodła, był ta k  szczęśliwym, że i dla tej prowin­
cj i ,  k tó ra  jakby  s ta c ja  ja k a  niemieckiej cywilizacyi sięgała aż 
pomiędzy wschodnie strony Slawian, zna lazł naczelnego rządzcę, 
który był god/ien  swego wielkiego pana :  naczelnego prezesa 
D om hard ta .  Mąż ten  k ierow ał in teresami króla naw et śród
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straszliw ych  burz wojny i podczas o k u p acji rosyjskiej roztropnie  
i w iern ie; zachow yw ał zaw sze  jeszcze żyw y in teres d l i  w znio­
słych  dziel kultury F ryderyka W ilhelm a I ,  dla odbudowanej na 
nowo jr z c z  kolonistów  z Salzburga L itw y i d l i  osob liw ego dzieła  
k r ó li , t. j. dla stadniny w T rakenach. Lubo U om liardt nie wi­
d zia ł sw ego w ladzcy śród w ażnych trosk , jak ie  eg zy sten cja  pań­
stw a na n iego w kładała , sk łonnym  do św iadczenia nadzw yczaj­
nych ofiar dl i dobra stadniny trakeńsk iej, dla której nigdy szcze­
góln ie przychylnym  nie był, sam jednak  w ydał w iele rozporzą­
dzeń, które tam ecznem u hodow aniu koni rzeczyw isty  przyniosły  
poży tek. P om iędzy rozporządzeniam i tem i zn ajdow ała s ’ę m ia­
now icie red u k cja  liczby klaczy zarodow ych na 300 , gdyż dla  
dawniej przepisanej liczby etatow ej zasoby paszy nie były w cale 
w ystarczającem u N areszcie gdy po pelnem  sław y  ukończeniu  
" ojny oddał się na now o ów m onarcha z ca łą  s ilą  i pośw ię- 
comern w ew nętrznem u dobru kraju , i w rozkazach z rokn 1763  
i 1766  także o p od n iecen iu  krajow ego hodow ania koni w spom ­
ni ił, pop iera ł D om hardt w nioski o lepsze ogiery dla T raken. 
\ \  skutek tego  32  ogiery trakeńskie, które podczas w ybuchu  
^ojtiy z R o s ją  jako najlepsze do B erlin a  przeprow adzono, zo ­
sta ły  powrócono, a oprócz nich zysk a ła  stadnina ta 3 ogiery  
duńskie i 3  angieL k ie. P om iędzy ostatn iem i był ogier, P ittem  
zw any, najlepszy. K oniuszy rządow y B urgsdorf, który zn a ł je sz -  
cze jego  znakom itych pierw szych potom ków  A dlera i Tam eriana, 
w nosił, że P itt pochodził od D a iley a  A rabiana, poniew aż tej krwi 
w łaściw e ciem ne [damy praw ie sta le  na dalszych potom ków  dzie­
dzicznie przechodziły7. P rócz tych przydano tej stadnin ie bru­
n a tn o -p stro k a teg o  ogiera Spinolę, i p o rce llan ow o-p strok atego  
z pryw atnej stadniny georgeuburgsk iej, która ju ż  w ów czas elość 
w ie lią  posiadała  sław ę. K onie różnej m aści czyli pstr.ikacze  
były bardzo lu b ion o , i znajdow ały pokup u sąsiednich  polskich  
m agnatów , którzy podobne zap rzęgi bardzo drogo oj łaca li.

W  roku 1 7 o5 przybyły do stadniny dwa ogiery tureckie  
B arbe i M ustafa.

„ 1766  ogiery an g ie lsk ie  W illiam  i Gram by, i prócz 
tego  jeszcze  11 innych w A nglii zakupionych.

„ 1 7 6 0  og ier  angieL ki M ylord i trzy dtui-kie.
„ 1771  og ier  turecki B ussa, Prinz, E ffendi i ogiery

angiel.-kie H a n i-o n  i A dm irał.
„ 1773  trzy ogiery tu reck ie , 1776  jeden  eg ipsk i i je ­

den bułgarski.
„ 1777  G liika, w podarunku od księcia G hiki z M oł­

daw ii, koń, którego w ybornych potom ków  d łu ­
gi czas sław iono.

Z tąd  w idoczna, że  zab iegi obrotnego naczeln ika prow incyi, 
jakim  był D om hardt, w ielk ie dla hodow ni trakeńskiej osiągn ęły  
korzyści u m onarchy, który przy nadzwyczaj w ielkich zadaniach  
kultury, jak ie  go w Ś lą sk u , nad Odrą i w co dopiero pozyska­
nych częściach krain poLkieh zajm ow ały, m ało  s ię  tylko m ógł 
in teresow ać jed n ą ga łęz ią  ku ltury krajowej, jak ą  je s t  hodow anie  

om , do teg o  jeszcze  w tak od ległej prow incji.
i • stl'? l)iuy trakeńskiej u tw orzjly  się jeszcze, zapc- 

n z kom  z n i j  corocznie sprzedaw anych, po urzędach litew -  
T '! S(l} ż obszernych posiadłości pryw atnych nie było na  

itw ie praw ie żadnych, stadniny pryw atne, które ju ż  wów­
czas jak  najw iększą posiadały sław ę. Szczególn ie w in teresie  
pośw ięconym  kulturze wojną i ep idem ią spustoszonej części 
'raju sta ra ł się  1 ryderyk W ilhelm  I, ażeby ow e urzędy dostały  

P° części w ię c e  doskonałych  gospodarzy, którzy s ię  z środ­
kowych Isiem iec tudotąd  sprow adzili. R ozpatrzyw szy się dobrze, 

ozpoznali ciź gosp od arze , że  p ośiód  stosunków  tego  kraju pro- 
r e n tę VaiUC a m ianow icie koni uajlepszą zapow iadało

wnPn ^ a v ’nn3’ch produktów , jak ie  zazw yczaj na targi się wy- 
nrze?’ . w^ n ‘e targi te  z przyczyny braku dobrych dróg 
tvlkn cz§^ć roku zu p ełn ie  zm oknięte i w łaściw ie
win7 imr>hZaSw U.iy ł,rz3 stęp n e , podczas której karaw any obo- 

ctua  . ®CIaP potrzebne fury na targi dostaw iać m usiały. 
. 1 Illny t-'kie is tn ia ły  w połow ie zesz łego  stu lecia  w G e- 

u t i ’ u  K aszubach, W aidaukadel, G oeritten , Szyrkupe- 
nach, L oebgallach , Schreitlangkach , Starm aitschach, K oen igs-  
felde, Ra gnicie. ’ ’ °

Jak lichej w artości jeszcze  być m usiało  hodow anie koni

posiedzicieli m ałych gospodarstw  w łościań sk ich , w yjaśnia natn 
dostateczn ie w ykaz statystyczn y z roku 1768 , dotyczący ogie­
rów i klaczy po w siach kam elarnych m iasta  K rólew ca, nadto  
zam ożnych w łości, których obow iązki na bardzo m ałą  tylko sk alę  
obliczone były, a które po najw iększej c /ę śc i łąk i nad P rcglcm  
posiadały. W  jedenastu  w siach znaleziono naów czas 4  tylko  
ogiery, z których najw iększy był 4 ‘ S “ wysoki, i 36  klaczy, z któ­
ry ch najw iększe były 4 ‘ 10", najm niejsze zaś 4' 6". P rzew ażnie  
używ ali w łościanie w ałachów .

W roku 1771 proponow ał radzca urzędow y lY loem cr, który 
n aten czas był adm inistratorem  T raken, sw ojem u szefowi, preze­
sow i D om hardtow i, aby pozw olił ogiery trakeńsk ie przypuszczać  
do klaczy w łościańsk ich , i wprawdzie bez w szelk iego W ynagro­
dzenia, aby tym  sposobem  usunąć n iezauf.tnie m ałych gospoda- 
izy  z powodu jak iegokolw iek  w zajem nego obow iązku. D om hardt 
p rzed łoży ł ten  plan królow i z tą  p rop ozycją , ażeby środek t e n ,  
rozciągnąć na cale państw o, gdyż słu szn ie  się spod iew ał, że 
ztąd  isto tn e  korzyści dla krajow ego hodow ania koni sobie obie- 
cj w ić  można. P oniew aż król na to n ie przystał, bo, jak  s'ę  
w yraził, czu ł się już za  stary do now ych przi d ięw zięć teg o  ro­
dzaju, kazał D om hardt w roku 17 7 4  rozpocząć na próbę przy­
puszczanie ogierów  do klaczy w łościan , najpierw w okolicy trakeń­
skiej, i w tym  sam ym  ju ż roku sprow adź mo 174 klacze, należące  
do m ałych gospodarzy, do ogierów  trakeńskieb. W ynik iem  tej 
próby było, w ed łu g  podania, 58 źrebiąt. W sam ej istocie  dosyć 
m ało, jeże li w ypadek ten  z teraźn iejszem i w ykazam i źrebaków  
porów nam y, przecież jest to rzeczą bardzo jasną , poniew aż zdaw ało  
się  wówczas, iż  do jednego ogiera n e pow inno być więcej, ja k  15 
do 20 k l.iczv  przyprow adzanych, i je  Ina k lacz nie była  więcej, jak  
trzy razy przypuszczaną. Ów rezu lta t jednak  m ożna b yło  przy 
uw zględnien iu  m ałej pieczołow itości i troskliw ości, jak ie  ów cze­
sny w łościanin  okazyw ał dla k lic z y  źrebnycli, uw ażać zaw sze  
jeszcze za zadaw alniający.

N a n ieszczęście  u m a ił tym czasem  D om hardt i w skutek  
słab ego  u d zia łu , jak i przełożen i W loem era , a następcy D om - 
hardta, w zaw iadow stw ie hodow ni okazyw ali, dalsze pow odzenie  
tak w iele obiecującego j rzcdsięw zięcia  pozostaw ionem  z istalo  
sam em u już tylko AYloemerowi, który k ierow ał niem  dalej, o ile  
siły  jego  starczy ły , nie m ogąc go bardziej rozszerzyć, albow iem  
w iększe do tego ś io d k i koniecznie były potrzebne.

Gdy w roku 1786 po w stąp ien iu  na tron F ryderyka W il­
helm a II. zosta ł kii rów nikiem  spraw  dotyczących stadnin pań­
stw a m ąż, który przez sw e znakom ite w iadom ości w tern w szyst-  
kiem , co się odnosi do konia i jego  hodow ania, przez znakom itą  
zręczność, jako też energ  ą w organizow aniu , rozpoczął now ą erę  
tej g a łęz i kultury krajow ej. M ężem  tym  był hrabia L indenau, 
nadkoniuszy królew ski. Jego nadzw yczajna czynność, połączona  
z rzadką j raktyc/.ną bystrością, za ło żen ie  stajen  dla stadn in  
krajow ych , przez które dopiero ow oce hodow ania koni w pań­
stw ie sta ły  się  d la łr a ju  p ożytecznem i, i które aż do dziś pozo­
sta ły  naj rzeczy w istszym  środkiem  do popierania chow u koni 
krajowych. Są to tak  zw ane zakłady (dój óts) królew skich  
og ierów , z których osta tn ie  rok rocznie od 1 m arca aż do 
1 lipca na pew ne stacye do stanow ien ia  po ca łym  kraju rozdzie­
lane byw ają. Już w roku 1786  rozkazał lir. L indenau sporzą­
dzić sta tystyczn e spisy, dotyczące ogólnej liczby klaczy w kraju, 
i dla tego W locm er b j ł  zm uszony objeżdżać kraj cały , celem  
wyś edzenia najstosow niejszych m iejsc do zak ładania  rzeczonych  
in sty tu tó w , czyli tak zw anych dćj óts. Z godzono się  na cztery  
s ta j ir e , na jed n ę w sam ych T rakenach, drugą w Insterburgu , 
trzecią w M argrabow ie i czw artą w R agnicic; ich  budow la na­
tychm iast rozporządzoną zosta ła .

H rabia L indenau był także pierw szym , którem u się  udało  
usunąć in teres czysto p ieniężny, pod k tórego  w; ływ em  dobre  
pow odzenie stadniny aż dotąd cierpiało. W  roku 1786  rozpo­
rządzi! sam  m onarcha, ażeby przew jżk i stadniny, w ynoszące  
4 3 0 0  tal., obrócone były na jej korzyść i aby za nie zakupiono  
ogiery. Z resztą  n ie było rzeczą ła tw ą  dla nowo pozakładanych  
stajen  krajow ych, jak  nazyw ano późrdej ow e stanow iska ogierów  
czyli d ćp ó ts , nabyć potrzebnej liczby ogierów . Ich liczbę nor­
m alną ustanow iono na 2 6 0  koni. D o tego  dostaw iły  T iakeny  
swój kon tyn gon s, lecz w praw dzie n ie najw yborn iejszy; resztę  
dostaw ili handlerze z H olandyi, M eklem burgii i z  tutajszej pro-
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wincyi; a 22 ogiery kupiono od księcia Dwuroostów. O ostat­
nim mówi hrabia Lindcuau nie bez słuszneuo powodu, był b> - 
wiem wielkim znawcą, koni, że „książę niclitościwie orznąl na 
nich monarchę14 i szacował nie wiele z nich nad 40 talarów war­
tości. W roku 1788 było już w wówczesnej prowincj i 0049 klaczv 
konsygnowanvch, tak iż na każdego z 250 ogierów liczono 25 
klaczy, co według naszej znajomości rzeczy, kiedy teiaz jeden 
ogier do 50 i 00 klaczy przypuszczany bywa, je.-t liczbą bardzo 
małą. Już w owym czasie uważano, że większr część koni pru­
skich miała wzrost za mały i była za lekka, i następnie po-ta- 
nowiono przyjmować do królewskich ogierów tylko takie klacze, 
których wysokość 4‘ 8" wynosiła. Liczba przeć eż klaczy wię­
kszych tak była mała, że wkrótce potem także klacze 4' 7" wy­
sokie przyjmowano. Przy pierwszej konsygnacji były tylko 
dwie klacze po 5' 4 ’1 cile wysokie, 1517 sztuk z ś po 4' 7". Ńizki 
stopień kultury, zle drogi, potrzeba choćby małych stosunków 
handlowych, zła i szczupła pasza z ziarna, gdyż długi czas 
nawet w głównej hodowni powodowano się s-ałem, że źrebak do 
3 roku życia nie powinien dostawać ziarna, nakoniec brak 
wszelkiej sztucznej uprawy paszy, były uzasadnionemi przyczy­
nami zmitręźonego rodzaju koni. Mało dotychczas sprowadzano 
dla niego krwi szlachetnej, a jeżeli tu i owdzie w pobliżu stadnin 
prywatnych to zachodziło, natenczas takie połączenie krwi znikało 
w krotce pod owemi przewużnemi wpływami w obec rozpo­
wszechnionego podlrj-zego typu natury.

Zakład trakeński w roku 1732 był wschodzącem słońcem 
dla pruskiego hodowania koni, lecz dopiero założenie stajen kra­
jowych dozwoliło ] romieniom jego rozbudzić w hodowaniu koni 
przy jemne i skrzętne życie; dopiero zakład ten, przez który sobie 
hr. Lindcnau przyznanie nieśmiertelnej zasługi zjednał, otworzyły 
w nowej gałęzi krajowej kultury w prowincji ] ruskiej obfito źró­
dło błogosławieństwa, i pomyślnego powodzenia, i dopiero od 
owego zakładu należy datować w ogólności „krajowe hodowanie 
koni.44 Jakie momenta przyczyniły się do pozyskania mu kwi­
tnącego obecnie rozwoju, poniżej wyłożymy.

Ostro i stanowczo, często z zagrożeniem znacznych kar  
występował ówczesny zarząd stadnin krajowych, wszędzie bo­
wiem trzeba było w osobach, 1 tćrym po urzędach nadzór nad 
ogierami, jako też j rowadzenie ksiąg konsygnacji i stanowienia 
był poruczony, pokonywać obojętność, a nawet ;.lą wolę. Albo­
wiem taki był tedy duch czasu, iż poważna wola do właściwego 
celu drogę sobie rygorem torować musiała. Surowo występo­
wano, mianowicie w instrukcji przepisanej dla stadnin, ] r  eciw 
używaniu w nich wyhodowanych ogierów, jak  nie mniej r  >zpo- 
rządzonem i dozicrancm było kastrowanie wszystkich ogieików 
zaraz w pierwszym roku.

Już  w roku 1796 używano 310 ogierów' po rozrmitych sfa- 
cyach kraju. Ogół klaczy naturalnie był zawsze jeszcze bardzo 
niedostateczny. Pomiędzy 4844 klaczami, | rzyprowadzonemi 
do królewskich ogierów, było tylko 85 — 5' 3" ;  1152, —  4 ‘ 11"; 
1189 — 4 ‘ 10", i 2428 sztuk wcale tylko 4 ‘ 5 '  wysokich. Klacze 
tylko 4' 4" wysokie sprowadzono nawet jeszcze w późniejszych 
latach do stanowienia.

Zanim dalej mówić będziemy o rozwoju głównej stadniny 
w Trakeuach i o zasilanych przez nią stajniach krajowy ch, 
winniśmy wspomnieć o drugim je-zczc faktorze, któremu hodo­
wanie koni prowincji tutaj-zej zawdzięcza swe m j -tosowniejsze 
poparcie, i który się stał tak  pod względem teoretycznym, jak 
prakty cznym jej najwyborniejszym ] rzewodnikicm. Przewodni- 
kiem tym było zaprowadzone w kraju zakupowanie dla uzupeł­
niania koni dla armii, tak zw ane po prostu zakupow anie remont. 
W ten sposób dopiero zagwarantowana była hodującemu pewna 
sprzcd.iż, w ten sposób postarano się o odbyt na produkt, 
który by sam przez się mało tylko był zdolny podniecać jego po­
większenie, gdyby się do tego szczególnie amatorstwo nie było 
przyczyniało, gdyż dla interesu mieszkańców biednej, pod 
względem klimatu i położenia nie osobliwie upasożonej j rowin- 
cyi, zysk pieniężny zawsze pierwsze zajmować musiał miejsce.

Frzez cały wiek średni opierała się wojskowość wyłącznie 
na prawach następstwa lennego. Dopiero wojna trzydziesto­
letnia i rozmaite niekorzyści, jakie tak dla kultury krajowej, jak  
dla rozwoju sztuki wojennej z owego systemu wynikały, były 
powodem utworzenia osobnego stanu wojskowego, który kraj

jako swą zasłonę i obronę opłacał, a  o który się panujący 
książę, jak  i gdziekolwiek mógł, starać musiał. Przejście 
z przestarzałego, od dawnych czasów zaprowadzonego następ­
stwa lennego, odbywało się widocznie zwolna tylko, a w czasach 
nadzwyczajnej trwogi uciekano się znów;do niego jako do środka 
zaradczego.

O stawieniu s :ę osobistem do walki, do „siadania na ki ń“, 
jak  się naówczas wyrażano, już przy końcu XVII. stulecia nie 
było mowy. Obowiązek ten ograniczał się wyłącznie na dosta­
wianiu koni, parobków i wozów z dóbr lennych, lub też na wy- 
nadgradzaniu za to księcia panującego pieniędzmi.

W ten czas tylko, kiedy furya wojenna rozszerzyła postrach 
na którąkolwiek część kraju, wchodziły znów dawniejsze obo­
wiązki wżycie, jak np. w roku 1679 podczas wojny przeciw 
Szwedom powołano jrócz kawaleryi Elektor i Wielkiego, stojącej 
w tutajszej ] nwincyi, trzy pułki-koni lenny ch po 800 jeźdźców 
W innych zaś okolicznościach wypłacano dowódzcom pułkowym 
pieniądze celem kupowania koni i najmowania ludzi, a ci za­
ciągali ludzi i skupowali konie do wojska, gd/ie tylko mogli.

Elektor Wielki był pierwszym pruskim władzcą, który kawa- 
lcryi osobliwsze względy i upodobanie w niej swoje okazał, 
i, jak wiadomo, na jej czele w Ulwach pod Fcrbelii.em i W ar­
szawą walcząc, wielkie odniód korzyści. Kiedy umierał, skła­
dała się cała kaw ahrya z 32 szwadior.ów kirasycrów, 8 kompa­
nii dragonów, 300 ludzi artyleryi, w ogólności z 6822 jeźdźców, 
licząc do nich 1622 dragonów. O pewnym systemie remonto­
wania nie by ł i  nigdzie mowy. Dopiero Fryderyk Wilhelm I., 
monarcha z otwartą głową i silncm ramieniem, zaprowadzając 
wszędzie porządek, starał się także zr.] rowadzić go w uzupełnia­
niu kawaleryi, zwrócił swą uwagę na zakupowanie potrzebnych 
koni w kraju i rozporządził odbywanie trzech wielkich targów 
c rocznie w Halberstac ie. Jednak i tutaj po'rzebie zupełnie 
zaradzić nie było można, i dla tego sprowadzano konie dla 
ciężkiej kawaleryi po większej części z Hanoweru, lub z Holszty­
nu, Jutlandyi i zduńskich prowincji. Dla rowoz:łożonych 
naówczas pułków huzarskich kupowano konie w Węgrzech. 
Garn żujące pułki w ks ęstwie l ’rmkiem otrzymywały konie 
sprowadzane przez liwerantów z Polski. Trzy ówczesnym spo­
sobie wojowania nic zyskała jeszcze lekka jazda należnego uzna­
nia ; kawalerya ciężka stano« iła przeważny konty ngens. I  już 
za panowania Fryderyka Wilhelma I. j izesz ła  zajewne z po­
wodu znanego tego monarchy upodobania do okazałych 
wielk>>ścią żołnierzy w stan niepraktyczności, albowiem Fryde­
ryk II. charakteryzuje kawalcryą swego ejca nie bardzo i o- 
chlebnie, kiedy o niej mówi: „Elic ćtoit composće de ties grands 
homines, monies sur deschcvaux ćnorincs; e’etoient des colosses 
sur  des ćlephants, qui ne savoient ni manoeuvrer, ni combattre.“

Fryderyk II. zatem zajął s ę z żywą gorliwością rc f irm ą  
kawaleryi. Zamyślał także uzupełnić j ą  przez zakupienie koni 
krajowych, jak  to w jednym jego rozkazie z roku 1745 dobitnie 
jes t  wyrażone, jednak cały ogół koni nie wystarczył na ten cel 
dla tego, iż wszystkie większe zawsze tak dla artyleryi, jak  
w ogóle do pociągu dla armii, konsygnowarie były; z drugiej 
zaś strony dla tego, że zadę te  wojny tego monarchy nadzwyczaj 
w ieb ą  ilość k  ni zużywały. Sprowadzanie remont dla kawale­
ryi odbywało się w dwóch kategoryach, ciężkich czyli niemieckich, 
i le kich czyli pol-kich rem ont; tamte sj rowadzane i rzez Cellę 
i zakupowane w Hanowrze i w Holsztynie, te tutaj w Polsce, 
Mołdawii i na Woloszczyzuie, a nawet aż z głębi hord tartar-  
skich i krain kozackich. Zakupowanie to odbywało się albo 
przez liwerantów, albo też przez oficerów, który m to bardzo 
przykre zatrudnienie poruczai.e było.

Nareszcie przy bardzo wielkiej potrzebie koni musiał kraj 
dostarczać, ile mógł, jak  np. w roku 1762 do 500 koni, które 
tutaj zakupione i pod Kattenau zgromadzone, z tąd  do Kistrzyna 
wraz z rekrutami odprowadzone były. Dopiero w roku 1792 
(24 maja) rozkazem gabinetowym Fryderyk Wilhelm II. rozpo­
rządził zakupowanie remont krajowych, i niepodobna nie uznać 
w tem przeds ęwzięciu wpływu hrabiego L irdenau, ówczesnego 
podróżująceg • koniuszego monarchy. Jako powód do tego 
podane w nim są mianowicie „polepszenie i rozszerzenie hodo­
wania koni, uraz zapewnienie im odbytu.44



5
Tej potrzebie nie zdołał wprawdzie kraj żadną miarą za- 

dosyć uczynić, choć kupu ący mieli już natenczas pozwolenie 
kupować konie 3 '/̂  letnie zamiast koni pełnoletnich, zkąd potem 
nie male trudności powstawać musiały d!a pułków, gdyż koszary 
były za mało odpowiedi iemi do utrzymywania takich koni aż do 
ich użyci i w pułku. W roku 1791 kupi >no tu w prowincji 
200 do 300 koni, 1792—94 rocznie 500—000, nakonicc 1795 
10C0 sztuk. Zakuj owanie koni z zagranicy', z podanych zwryż 
źiódel, musiało trwać jeszcze i nadal.

Dopiero za panowania króla Fryderyka Wilhelma III. 
sprawa remontowania armii znaczny wzięła obrot, ponieważ 
udało się wynaleść środek do zapewnienia zakupu koni w kraju 
dla armii i do zupełnego zispokojenii jej potrzeb. Jakkolwiek 
z początku zajęto się po kilka raz.y kupowaniem koni wewnątrz 
kraju, nie starczyły jednak żadną miarą konie, jakie w właści­
wym wieku dostawione być miały, do o] ędzcuia potrzeby; po­
wzięto zatem już w roku 1801 plan postarania się o pomieszcze­
nie trzechletnich koni po stajniach zakładów czyli tak zwanych 
dćj óts. Szczegóły w tym celu zostały przez wielce zasłużonego 
starego jenerała Gunthcra bardzo gruntownie i praktycznie 
opracowaue, jednak projekt ten napotk ł  na rozmaite prze­
ciwności, mianowicie z strony ówczesnego szefa jrowincyi, 
ministra Schroettera, który sądził, iż już tern samem zabezpie­
czył interes hodowców, że utrzymywał konkurencją handlu na 
ich konie. Ów plan zatem m ushł upaść, a zakupowanie koni 
wykonywano tak, jak przedtem, przez liwerantów, lub też po 
części przez same pułki.

Dopiero roku 1815 przemawiali usilnie zatem nowo za­
mianowany minister wojny Boycn, jako też nadkoniuszy Jagow, 
aby zakupywanie 1 oni ograniczyć tylko na kraj tutaj-zy, gdyż 
Się po zapewnionym w ten sposób odbycie najwłaściwszego za­
chęcenia do hodowania koni słusznie spodziewali. Zrobiono 
w skutek tego w roku 1817 przez komisarza królewskiego 
ówczesnego, zmarłego już jenerała Wrangla, najpierw w tutaj- 
szej prowincji początek i zakupiono 1211 koni, wprawdzie po­
między niemi 420 pólpiętoletnńh i 467 półczwar oletnich, co 
naturalnie było niedogodnością, której, gdy konie zakupywać 
chciano, pokonać na nieszczęście nie było można. Plaga ta, 
rozumie się, powiększała się coraz bardziej, kiedy zaczęto kupo­
wać konie ir yletnio, gdyż na następne lata musiało znów koni 
pełnoletnich zal r.iknąć, a o j ozoslałą małą ilość ubiegali się 
inni kii] cy wraz z kawaleryą. lub, co gorsza, konie, aby przez 
dłuższe ich utrzymywanie nie stały się z.i drogie, były ] rzez 
posiedzicieli uży wane i po części zużyte. Dopóki nie wynale­
ziono środka, aby nim zipcwnić ile możności wcześnie i dobrze 
dla armii konie w kraju wychowane, nie można było nigdy spo­
dziewać się na pewne widocznego zaradzenia potrzebie. Wrócono 
zatem znów do owego w roku 1801 odłożonego planu względem 
ustanowienia za lł. dów remontowych, w których zakupione 
trzyletnie konie kosztem p listwa aż do ich wiielenia do pułków 
utrzymywane być miały, a mianowicie przemawiali usilnie za 
taką instytucją naczelny | rezes Pomorza Sack i jenerał Marwitz. 

loku 1821 został wydanym najwyższy rozkaz, ażeby rozpo­
r o  mządzać podobne zakłady czyli dćiióts po prowincjach. 

J N i i t m aliiie t trzymała prowincja Pruska, która się najbardziej 
lodowaniem koni trudniła, zatem najznaczniejsze dla kawaler)i 

taigi obiecywała, najwięcej zakładów, których urządzenie poru- 
czone było koniuszemu krajowemu Burgsdorfowi, i względem 

mych tenże, jako ich dyrektor, niezaprzeczenie największe 
położył zasługi. Instytucja ta okazała się bard o pożyteczną 
i istnieje dasinj pod dyrekcją dostojnych szefów i długoletnią 
TUC • i ą 01 'jeką rzeczywistego tajnego radzcy wojennego 
men;zlr, ucznia T h a m , w najszczęśliwszcm powodzeniu.

Lecz zanim zakupowanie remont pod względem jego sto­
sunków, po| ierających bezpośrednio hodowanie koni. objaśnimy,
tee^>n,yi • lrak cn > al)y ol,raz ich rozwoju od początku 

°  stulecia aż do najnowszych czasów ] rzedstawić.
non , 5J,ie-rzone ,,r.zy koilcu zeszłego stulecia przez lir. Linde- 

*. j aJ,02cnie stadniny w Nowemmieście nad Dossą, pozosta­
wiało irakenom podrzędne tylko zadanie dostarczania ogierów 
ala stajeii stacyowych w kraju, koni pod siodło i do wozów 
królewskich. Nowemiasto miało zostać, pod bacznem zawsze 
okiem hrabiego, gniazdem hodowania koni dla państwa, z którego

reszta stadnin potrzebną dla swego chowu najlepszą krwią za­
opatrywana być miała.

Na czele swych pryncypiów hodowania postanowił hr. 
Lindenau jako główną zasadę: aby ile możności najszlachetniej­
sze konie użyć w stadninie, bądźto krwi angielskiej, bądź też 
cryentilnej. Ostatnie odpowiadały smakowi czasu i potrzebom 
stałego lądu daleko baidziej, niż koń wyścigowy angielski, i dla 
tego też stanowiono w Nowemmieście baidzo często klacze 
angielskie krwi zupełnej z ogierami oryentalnemi; sprowadzenie 
klaczy oryentalnych było w ówczas niepodobieństwem. Pomiędzy 
tamecznemi ogierami zjednał sobie sławę przez swych potom­
ków mianowicie Turkmainatti, który był koniem turkomań- 
skim, a nie właściwym Arabem, czegoby mu inne czasy z inneini 
wymagalnościami zapewne nie przyznały. Faktem jest przecież 
niezbitym, że Turkomainatti przez swych pierwszych potomków 
Allahora, Iłueona i Meteora, przeprowadzonych d > Tri ken, nie 
małe oddał przysługi; potomki te były to piękne i ogniste stwo­
rzenia, tylko czasami skarżono się na wady ich oczu. W Tra- 
kenach kierowano hodowaniem wyłącznie podług zasad, które 
były miarą odpowiednią potrzebie koni pod siodło i uo woza, 
pierwszem bowiem zadaniem stadniny było zaopatrywanie 
w świeże k in ie stajni królewskiej. Nie zapuszczając się podczas 
stanowienia głębiej w właściwa ści szczepu i niektóre typy odpo­
wiednie użyciu, zadowalniano się wyłącznie osiągnięciem wy­
równania wielkości odnośnych kształtów. Postępowanie takie 
w krzyżowaniu było bezzasadne, które wreszcie tylko coś mier­
nego, bez wszelkiej rękojmi dla następnego chowu z pewnemi 
właściwościami wywodzić m u-iało, na co się też hr. Lindenau 
słusznie żalił, i całe postępowanie surowm naganił.

Do hodowania koni, którego zamiarem jest wydawać pro- 
duktw jakibądź sposób zdatny na sprzedaż, lecz z uwzględnieniem 
generacji pewnym celom odpowiedni z wybitnemi typami, na­
leży głębokie studium właściwości ras, jakie się uwydatniały 
w przodkach. Studium właśnie takie nie jest rzeczą każdego, 
i jeżeli je zaniedbano w hodowli trakeńskiej, uchy bienie to 
w tem  znów znajdowało swe uniewinienie, że od przeszło 
jednego stulecia materyał dla niej potrzebny z różnej i rozmaitej 
krwi się składał i zawsze do krzyżowania używał. Jakeśmy 
wyżej widzieli, sprowadzono d i Traken, a dawniej jeszcze do 
pruskich stadnin, z któiych się stadnina trakeńska utworzyła, 
duńskie, fryzyjskie, holsztyń kie, hiszpańskie, neapolitańskie, 
angiel-kie, pi łudniowo-niemicckie, a nawet oryentalne konie, 
indywidua najróżnorodniejszych form i najróżnorodniejszej krwi. 
O wyższych przewodniczych zasadach, jakie dopiero w na- 
szem stuleciu, mianowicie za przykładem Anglii w hodowaniu 
zwierząt sobie drogę utorowały, nie miano nawet żadnego prze­
czucia. Dosyć częsio chciano za wiele, a niczego nie osiągnięto.

Wojny, których teatrem były na początku obecnego stule­
cia Prusy, wstrzymywały, rozumie się, wszelki dalszy postęp; 
ciężki czas uc skał wszędzie, najbardziej zaś bezpośrednio prze­
mysł, którego materyał tylko podczas pokoju do pewny ch celów 
chowu przez generacje niezawodnie dochodzi. Stadnina 
w Nowemmieście, w której według planu lir. Lindenaua za po­
średnictwem potomstwa od głównych ogierów pochodzącego 
spoczywać miała przyszłość reszty stadnin, zburzoną została 
ręką wroga. Trakcny, mniej bezpi średnio dotknię‘e, ocaliły 
się z swemi końmi przejściem za granicę do Rosji. Wciąż nowe 
burze spadały na kraj; wszelka troskliwość względem hodowa­
nia koni znikła pod ciężarem kłopotów; razem z swymi synami 
wysłał kraj i konie do walki. Prowincja Pruska dostawiła 
podobno sama 90 000 koni na ostatnie wojny. Dopiero gdy 
wywalczono pokój i na dłuższy czas zabezpieczona zdawała się 
dla państwa zakwitać przyszłość, pracowano dalej na polu hodo­
wania koni.  ̂ Z niejednej niedoli spłynęło na kraj także obfite 
błogosławieństwo, w szczególności dla przemysłu wiejskiego 
przez nadanie błogiego prawa względem kultury, i tym sposo­
bem okazało się możebuem, że w tej mierze tak, jak 
we wszystkich do zakresu przemysłu wiejskiego należących 
gałęziach, także przez małego gospodarza, pizy wolnem rozwi­
janiu się jego sił, coś pożytecznego zdziałać się dało.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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(W edług prof. Dr. Voelckera.)

M e, w szystk ich  g a tu n k a c h  ro d za jn e j  z iem i n a p o ty k a m y  
ro z m a i t e  iiosci o rgan iczne j  s u b s ta n c j i ,  g o to w e  a m o n iu m ,  kw as  
s a je t r z a u y ,  po taż ,  sodę, w apno , m a g n e z ją ,  n iedokw asy  żelaza, 
ch lor ,  k w as  fosforowy, s ia rczau y  i k rz e m o w y ;  s łow em  w szystkie  
m i u e ia ln e  s u b s ta n c je ,  k tó r e  się w p op ie le  roś lin  z n a jd u ją .  To 
m in e ra ły  nie są  t j l k o  p rz y p ad k o w e ,  a le  są  g łó w n e m i su b s tan -  
c y a m i ;  bez na leżne j  ich  ilości n ie  m oże  ro ś l in a  b u jn o  ro sn ą ć  
i  do s ta te czn ie  dojrzeć . Z  tej p rzyczyny  s ą  one  w szystk ie  rów nej 
wagi, bo n ieobecność  je d n e j  lu b  n ie w y s t a ic / a ją c e  je j  p rzem ien ie ­
n ie  z iem i szko d l iw e  j e s t  b u jn e m u  ro zw ija n iu  się o rg a n iz m u  
roś linnego .  K ażdy ,  k tó r y  n a  te n  p rz e d m io t  j a k ą  t a k ą  z w ió c i ł  
uw agę ,  bez w a h a n ia  się do te j  t e o r j i  p rzy s tąp i .

N a tu r a lu e m  je s t ,  że  p ro d u k c j jn o ś ć  z iem i j e s t  w zw iązk u  
z s to s u n k o w ą  ilością  z a w a r t j c h  w niej s u b s ta n c j i  pop io łow y ch  
ro ś l in y  ; chociaż z a ś  w n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  ziem ia  może b jć  
n i e p r o d u k c j j u ą  d la  b r a k u  a lbo  n ied os tępn ośc i  w a p n a  lu b  in n e ,ro 
jak ieg o  c ia ła ,  k t ó i e  do s k ł a d u  roś liny  należy, to  je d n a k  
w większej części p rz y p a d k ó w  cl.em iczne analizy  d o s ta rc z a ją  
m a ło  a lbo  m e  d o s ta rc z a ją  wcale  ź aun ych  o z n a k  ich sil p ro d u k c y j­
nych. P t  łą c z e n ia ,  w ja k i c h  m in e ra ln e  p ie rw ia s tk i  w z iem i się 
z n a jd u ją ,  ich rów ny  lub  n ie rów n y  p o d z ia ł  w ro lnej sk ib ie ,  s k ła d  
i c h em icz n a  w łasno ść  je j  spodn ie j  w ars tw y ,  w zg lęd na  g łębokość  
ob u d w u ,  d z iu rk o w a to ść  z iem i i m ianow ic ie  s i ła  a b so rb o w a n ia  
i  u t i z y n .a n i a  w ro li u ży ty ch  m ie rzw iących  p ie rw ias tkó w , j a k o  
też  i s i ła  m odyf ikow an ia  ich  w różn y  sposób, s to ją  n iezaw o dn ie  
w ś c i s ł jm  zw iązk u  z w ielu  z m ian am i ,  j a k i e  s p o s t rz e g a m y  p rzy  
w ła sno śc iach  ziemi, o ile  o ne  u p ra w y  ro li się tyczą .

P rz e d  u k a z a n ie m  się  s ław neg o  d z u  ł a  L i e b i g a : „D ie  C hem ie  
in  ih r e r  A n w e n d u n g  a u f  d ie  L a n d w i r th s c h a f t ,“  u w aż an o  
w ogóle  u io d za jn o ść  lub  n ie u ro d z a jn o ś ć  z iem i z a  z a le ż n ą  od  jej 
w ła sn o śc i  f izycznych i od e g z y s te n c j i  lu b  b r a k u  p ie rw ia s tk ó w  
m ierzw iących .  Z a ra z  po  u k a z a n iu  się L ieb iga  p ism  wpadli 
uczen i m ężow ie  w p rzec iw ny  e k s t r e m  i s |  odz iew ali  się, że  s a m a  
ana l iz a  chem iczna  z iem i i p o p io łu  roś l in neg o  po da  im sposób  
w y sz u k an ia  ś ro d k a ,  z a  p om o cą  k tó re g o  m ogliby  sp row ad z ić  
znów  u ro d za jn o ść  roli,  lub  j ą  p rzez  czys te  m in e ra ln e  s u b s t a n c j e  
m ie rzw iąc e  polepszyć i n a  niej wszelkie  ro ln icze  p łody  u p ra w ia ć  
bez w zg lę d u  n a  to, czy o n a  s to so w n ą  będz ie  do ich  up raw y .

Jeże l i  te  z a p a t ry w a n ia  się z je d n e j  s t ro n y  chem ią  ro ln iczą  
m nie j  p o p u la r n ą ,  to  z d ru g ie j  znów  s t ro n y  ta k ż e  j ą  więcej 
n a u k o w ą  i więcej u ży te c zn ą  d la  ośw ieconego ro ln ik a  uczyniły .  
R o ln i c z jm  b a d a n io m  n a d a ł  p r / c d  około  1 0  la ty  nowj' k ie r u n e k  
P ro f .  W ay  p rzez  docho dzen ia  swe co do ssącej siły  z iem i wzglę­
dem  mierzwy. O d k ry ł  on, że  w szys tk ie  g a tu n k i  z iem i a b s o r ­
b u ją  w zn aczne j  ilości wapno, j o taż,  m a g n e z j ą  i kw as  fosforowy. 
W ażn ie jsze  są  je szcze  je g o  p ró by ,  k tó r e  dow odzą, że u p ra w ia n a  
z iem ia  n ie  ty lk o  a b s o rb u je  w olne  a lk a l ia  i kw asy , a le  ta k ż e  p o ­
s iad a  s i łę  o d łą c z a n ia  a m o n iu m , p o ta ż u  i in ny ch  z a sa d  z ich 
p o łą cz e ń  solnych. P ro f e s o r  W a y  o p e ro w a ł  g łó w n ie  po jedyńcze- 
m i  solami.

M ożna  z a te m  tw ierdzić ,  że  nie j e s t  b y n a jm n ie j  kon iecznem  
n a s tę p s tw e m ,  ażeby  z iem ia ,  k tó r a  am o n iu m  ab so rb u je ,  jeże li  
p rzez  n ią  p rzechodzi s ia rcz an  a m o n u ,  n ie  m o g ła  go a b s o r ­
b o w ać ,  jeże l i  p rzez  n ią  p rzech o dz i  sól am o n o w a  z k ilku  
m n e m i  s u b s t a n c j a m i  po łącz on a .  P ro f .  Y o e lck e r  o p e ro w a ł  
z a te m  z ło źon em i p ły n a m i P ró b y  o kaza ły ,  że  w szystk ie  g a tu n k i  
z iem i nie  t j l k o  p o s iad a ją  s i lę  a b s o r b u ją c ą  i u t r z j m u j ą r ą  po taż , 
a m o n i u m , kw as  fosforowy i k rzem ow y  i in ne  m in e ra ln e  
s u b s ta n c je ,  a le  i s i łę  m o d j f ik u ją c ą  w ro zm aity  sposób  sk ład  
z łożonych  rozczynów  so lnych  p rzez  ziem ię  p rzechod zących .  
F i l t r o w a ł  on je d e n  i ten  sam  rodzaj p ły nn e j  m ierzw y  p rzez  dw a 
ró żn e  g a tu n k i  z iemi, i w p raw dz ie  p iz e z  w a p n is tą  g linę  i p rzez  
źelezis ty  n ieu rod za jn y  p iasek .

A n a l i ty c z n e  r e z u l ta ty ,  k tó r e  o t rzy m a ł ,  p o k a z u ją  pom iędzy  
i n n e m i :

1) że  g a tu n k i  ziemi w uipnisto-gliniastej p raw ie  G razy  ty le  
a m o m u m  ab so rb u ją ,  j a k  n ie u ro d z a jn y  p ia s e k ;

2) że  p ły n n a  m ie rzw a  w p o łączen iu  z w a p n is tą  g l iną  wiele 
w ięcej z a w ie ra  w apna ,  g dy  ty m czasem  ju zy w n ik an iu  w z iem ię 
p ia szczys tą  wiele m niej go  z a w ie ra ;

3) że w a p n is ta  z iem ia  wiele więcej p o tażu  a b so rb u je  niż 
p ia s z c z y s ta ; J  '

4) że soli k u c h e n n e j  nic  a b so rb o w a ła  an i  je d n a ,  an i  d ru g a  
z i e m i a ; b

5) że o b a d w a  g a tu n k i  z iem i w iększą  część k w asu  fosforowego 
z p ły n u  a b s o r b o w a ły ;

G) że p ły n  p rzy  w n ik an iu  w w a p n is tą  g l inę  m nie j  z a w ie ra ł  
rozpuszcza lne j  ziemi k rz e m o w e j ,  a  p rzeciw nie  przy  piaszczy­
stej ro li  więcej. J

W ła s n o ść  g a tu n k ó w  z iem i sk u p ia n ia  żyw ności d la  roś lin  
o g ran icz a  się w te n  s jo s ó b  n ie  n a  szczególnie jszym  rod za ju  
u żyźn ia jące j  s u b s ta n c j i ,  a le  śc iąg a  się n a  w szystk ie  i o k a z u je  
się w sposób, k tó ry  się p rzez  s k ła d  z iem i mc d if iku je .  P r z v  tej 
i w szystk ich  innych  p ió b ac h ,  k tó r e  Y o e lc k e r ' r o b i ł ,  am o n iu m  
potaż ,  kw as  fosforowy i in n e  u ży źn ia jące  su b s ta n c j  e, k tó r e  były  
w r o z c z j m e ,  m e  z u p e łn ie  p rzez  ziem ię  były  abso rb o w an e ,  
jak ieg o k o lw ie k  s to p n ia  były te  rozczyny ,  s łab e ,  czy sk o n c e n t ro ­
w ane, k tó r e  p rzez  ziem ię  p rzen ika ły .

R zeczyw iśc ie  z iem ia  p raw ie  wcale nie p rz y jm u je  am o n iu m  
p o ta ż u  i k w a su  fosforowego, jeże li  so lne s u b s ta n c je ,  k tó re  wcho­
d zą  z m ą  w styczność, z b y t  są  ro z rzedzo ne .  Miejski naw óz k lo a k o ­
wy w s ta n ie  bard zo  ro z rzed zon ym , w ja k im  się zw ykle  z n a jd u je  
p rz y  w s ią k a n iu  w z iem ię p o zos taw ia  ledw ie  część  swych 
p ie rw ia s tk ó w  sk ładow ych  w fo rm ie  s ta łe j  lu b  m niej rozpuszcza l­
nej, chociaż  z iem ia  w w ysoki.n  s to p n iu  p o s iada  s i łę  a b so rb o w a ­
n ia  i  u t r z y m a n ia  rozpuszcza lnych ,  u ży źn ia jący ch  m a t e r j i .

W sz y s tk ie  rozp uszcza lne  sole, chociaż są  poży teczne  i po ­
trz e b n e ,  w s t r z y m u ją  szybki w zro s t  roślin ,  jeże li  z n a jd u ją  sic 
w z b j t  wielkiej ilości lub  w zb y t  sk o n c e n t ro w a n y m  rozczyn ie  
d la  k o rzen i  roś linnych .

J e d n ą  z f u n k c j i  ziemi zdaje  się być p rz ek sz ta łcan ie  tak ich  
t a k  ła tw o  rozpuszcza lnych  soli w po łączen ia ,  k tó r e  t a k  t r u d n o  
w wodzie się ro zp u szc za ją ,  że  za  n ie n  zp u szcza lne  uchodzą 
a  k tó r e  j e d n a k  dość s ą  ro zp uszcza ln e ,  aby  ro s n ą c ą  ro ś l in ę  po- 
t i z e b n ą  ilością m in e ra ln e g o  p o żyw ien ia  w fo rm ie  ro zczvn u  za-  
o p a t r z jć .  Ta p ię k n a  s i ła  g a tu n k ó w  ziemi zab ezp iecza  n ie  ty lko  
w sk u teczn y  sj osób od n iep o t rze b n e j  s t r a ty  użyźn ia jący ch  
p ie rw ias tk ów , k tó r ą b y  m o g ły  w ielkie deszcze  w inny  sposób 
sp row adzić ,  a le  i p ro s tu je  w wielkiej m ie rze  k ażd e  n iew łaściw e 
użycie  sk o n c e n t ro w a n y c h  ro zpu szcza ln y ch  ś ro d k ó w  uźy zn ia ją -  
c jc h .  S i ła  z iem i m o d j  filcowania m a te ry i  m ie rzw iący ch  za leży  
w zn aczne j  części od chem icznego  sk ła d u  ziemi i ta k ż e  od 
k o n c e n t r a c j i  p ły n u  i ilości ro zpu szcza ln ych  u ży źn ia jący ch  s u b ­
s t a n c j i ,  k tó r a  się z z iem ią  ł ą c z y ; z tą d  zm ien ia  się znaczn ie  d z ia ła ­
nie, j a k ie  j e d n a  i t a  s a m a  m ie rzw a  w ywołać  m oże ,  p rzy  różny ch  
g a tu n k a c h  ziemi i przy  su chy m  lub  s ło tn y m  ro ku .  C zynność 
z iem i nie zależy ty lko  n a  tem , aby  ro ś l in om  pożyw ien ia  d o s ta r -  
ez je ,  a le  ta k ż e ,  aby  su row y p o k a rm  ta k  p rzerob ić ,  iżby ro ś l in a  
ży jąc a  n a  sk ib ie  zabezp ieczo ną  b y ła  od zb j tocznego  n a g ro m a ­
d zen ia  rozp uszc za ln y ch  su bs tan cy i ,  p o te m  aby  z a p as  ich n a  
późniejszy  czas zebrać ,  ró w n o  go n a  roli porozdz ie lać  i te  
s u b s t a n c j e  w zgodzie  z w y m ag an ia m i naszych p ro d u k tó w  ta k  
zm o d jf ik ow ać ,  j a k  tego  ro d za j  ro l i  w ym aga.

Co się tyczy p rzy czyn ,  a b so rb u jące j  w łasności ziemi 
są  z d a n ia  chem ików  podzielone.

L ieb ig  u w a ża  tę  s i lę  za  p o d o b n ą ,  chociaż  nie tę  s a m ą  s iłę  
fizyczną, k tó r ą  p o s iada  w ęgiel d rze w n y  w u t rzy m y w an iu  f a r b u ­
ją c y c h  subs tancy i,  i u t r z y m u je  w sk u te k  tego ,  że rozpuszcza ln e  
u ży źn ia jące  s u b s ta n c je ,  k tó r e  w chodzą  w s t jc z n o ść  i w części 
lu b  ca łk iem  są  j r z e z  z iem ię  abso rb o w an e ,  i s tn ie ją  w tem , co on 
s t a n e m  p o ł ą c z e n i a  nazyw a.

Z d ru g ie j  s t ro n y  u t r z y m u je  prof. W a y ,  że abso rb cy a  po­
chodzi z obecności  podw ójnych  k rz em ian ó w  w ziemi. T a k



7

np. jeżeli podwójny krzemian glinu i sody wejdzie w.styczność, 
z wapnem, natenc/as rozdziel i sig od sody, a łączj’ sig z wapnem. 
Jeżeli podwójny tak  uksztalćony krzemian glinu i wapna, wejdzie 
w styczność z magnezj ą, wapno się rozpuszcza, a tworzy sig 
podwójny krzemian glinu i m agnezji; ta  znów ze swej strony 
rozkłada sig przez sól potażow ą; nastgpnic rozkłada sig podwójny 
krzemian glinu i potażu przez sól amonium, a w końcu tworzy 
sig podwójny krzemian glinu i amonu. Tak sig działo w rzeczy
samej przy kilkakrotnych poszukiwaniach W aya; ale jeżeli sig
zrobi preparat według jego wywodów i pomiesza ziemie krze­
mową, glin i amonium z nadmiarem rozczynu, sól potażową za­
wierającego, natenczas amonium rozpuszcza sig.

, Absort>cya przez ziemig rozpuszczalnych użyźniających 
.u  s ancji, twierdzi Yoelker, może być łatwo wyjaśnioną przez 
uw zjgdm enm  znanych chemicznych faktów. Absorbcya roz- 
p zeza njch fosforanów i kwasu fosforowego wyjaśnia sig łatwo 
przez pokrewnośc, k tórą wapno, niedukwas żelaza i glin (w każ lej 
uro zajnej roli zachodzące) do kwasu fosforowego posiadają, 

oe cker sądzi, że przy absorbeji potażu i amonium, wodan nie- 
okwasu żelaza i glinu m ają współudział w ziemi Te niedo- 

kwasj w stanie wodanów są ze wzglgdu na mocne alkalia słabenii 
kwas uni; w skutek tego m ają skłonność łączenia sig pod korzy­
stnymi warunkami z potażem i amonium. Absorbcya amonium, 
potażu i kwasu fosforowego przez ziemig zgadza sig z z n a  nem i 
chemicznymi faktam i; a ponieważ te substancje najważniejszemi 
są użjzniającem i czynninami (agentia), można zatem twierdzić, 
że najznaczniejsze absorbcjjne własności ziemi pochodzą z che­
micznych, a nie^ fizycznych przyczyn. Niechemiczna czyli 
nzyczna własność ziemi porusza zaś bardzo znaczne jej pro­
duktywne siły i tylko przy należytej fizycznej własności mogą 
sig chemiczne przymioty należycie wy kazać.

W ielką wagg na mechaniczny skład ziemi kładą Liebig 
i wszyscy dobrzy rolnicy. Liebig zwraca szczególniejszą uwagg 
na fizyczny stan połączenia, w jakim  miner due substancje 
w skibie znajdować sig muszą, ażeby były dla roślin użytecznemi.

y zaś przyjmiemy, że mineralny pokarm ma być dany w roz- 
czynie albo w innej jakiejkolwiek postaci, z pewnością nie może 
nnee dla roślin wielkiego pożytku, skoro nie znajduje sig 
w sk ilie  w potrzebnej postaci. W takiej stałej postaci pokarm 
mineralny nie może sig na wierzch ziemi wydostać, skoro woda 
w nią nie może bez przeszkody wsiąkać. To sig ułatw ia przez 
rozm aite mechaniczne środki, jak  przez głębokie oranie, przez 
przerabianie ziemi i t. p. Przez wszystkie te środki wzmaga 
s;ę d/iurkowatość, a z nią i kapilarna siła przyciągania. Skoro 
ciągle suche i cieplejsze nastaje powietrze i wegetacja sig po- 
czjna, rozpoczyna sig zarazem w dolnych warstwach przyrzą­
dzony mineralny pokarm do góry wydobywać. Po wyparowaniu 
wilgoci z powierzchni dostaje sig świeży pokarm na powierzchnią 
roli ze pomocą kaj ilarnej siły przyciągania, i w ten sposób jej 
uiodzajność znów sig przywraca. Ukazywanie sig saletry na 
powierzchni roli podczas dlugotrwająccgo suchego powietrza 
t V ' aŻ n:!!,to 0 rozwijaniu sig kapilarnej siły przyciągania. 
iinL-,d i " m’ i czego wycieńczona skiba, k tóra w pewnej glg- 

l i t  bogactwa mineralnego aż nazbyt, pozostaje nie­
produktywną, jeżeli na nieprzepuszczalnym, niedrenowanym 
spodzie spoczywa; wyjaśnia, dla czego órka zimowa nie przy­
wraca urodzajności skiby, jeżeli uje jest połączona z powtórnym 
oraniem, radl miem i t. p. (co dowodzi, że trzeba dziurkowatość 
roli pomnożyć); i nakomec wyjaśnia, czemu na dobrze uprawio­
nej gliniastej roli wcgetacya je s t najbujniejszą, jeżeli przestrze­
nie czasu pomiędzy wilgotnem, a suchem powietrzem nie są za 
krótkie i nie są za długie.

Różne gatunki ziemi tworzą łańcuch migdzy dwoma eks- 
„rr(' n?ami' Pomigdzy nieurodzajnym od natury piaskiem, a czystą 
ie m v fJną 8 ,ll%  I,omiedzy tcmi dwoma ekstrem am i znajdu- 
driiffio • 0(ltlcnia’ gdyż jedne wigeej charakteru pierwszej, 

o C z a s  wigeej przymiotów drugiej m ają klasy.

Pierw iastkowo nieurodzajne piaszczyste ziemie 
doprowadzone zostały do wysokiego stopnia kultury za pomocą 
obfitego mierzwienia, za pomocą Sprawy roślin na paszę, S ą  

j o na miejscu spożywa, i przez podwyższoną- produkcją

, mierzwy stnjennej. Ale chociaż one przy tym udoskonalonym 
przymiocie bogate dają plony, to jednak  iiie można powiedzieć, 
że icli trwająca urodzajność znacznie pomnożoną została. Sobie 
samym pozostawione, stają sig w kró tce  nieproduktywnemi 
i żądają dla tego ciągle odnawiania takich pierwiastków, które 
przez polne tam uprawiane produkta odebrane im zostały. 
Doskonałe gospodarstwo na lekkiej, piaszczystej ziemi daje jej 
nie-kończenie wigeej mineralnej substancji najcenniejszego 
rodzaju, niż jej produkta zbożowe, które idą na sprzedaż, odbie­
rają.

Z drugiej strony zawierają głgbokie, bogate, gliniaste 
ziemie często, praktycznie mówiąc, niewyczerpane zapasy potażu, 
kwasu fosforowego, m agnezji rozpuszczalnej, ziemi krzemo­
wej i t. d. Ilość mineralnych substancji, k tórą  sig odbiera 
takiej roli przez wyczerpujące produkta, je s t m ałą w porówna­
niu z istniejącemi w ziemi na 12 do 18 cali substancjam i. 
Tymczasem rzeczywisty stan urodzajności nie tak zależy od 
mineralnego pokarm u roślinnego w danej głgbokości roli, jak  
od stosunku, jaki sig znajduje w skibie w korzystnej własności, 
czyli, jak  Liebig nazywa, w fizycznym stanie połączenia. Mecha­
niczna uprawa, właściwe użycie amoniakalnej mierzwy, przy­
wrócenie szczególniejszych mineralnych substancji, które tak, 
jak  kwas fosforowy, bardzo szybko skibie można odebrać, 
i zmieniające sig płody są jedyneini środkami, aby urodzajność 
skibie przywrócić. Na lekkiej roli piaszczystej, której braknie 
potażu, kwasu fosforowego i innych mineralnych substancyi, 
trzebaby unikać soli amoniakalnych albo (N a0 ,N 0 3) ;  na roli 
z iś, k tóra aż nazbyt ma mineralnego pożywienia, może być 
także mierzwienie skutecznie używane. Bez wątpienia po­
większają sole amoniakalne rozpuszczalność mineralnych sub­
stanc ji i przyczyniają się do ich rozdzielenia w r o l i /  Jednak 
z łoją się mieć szczególniej zy wpływ na niektóre produkta, na 
niektóre zaś żadnego. I  ta k : produkta zbożowe pomnażają 
sig w plonie za ich pomocą, lecz nie koniczyna lub bób.

Po długoletnich cennych próbach pp. Lcwcsa i G ilberta 
okazało sig, że pola ciągle mineralnemi tylko substaneyami 
mierzwione o m iło  co większe plony pszenicy wydały. Sprzęt 
nie powiększył sig bynajmniej na tych polach, na które mine­
ral! ą  mierzwę rok rocznie wywożono; ale przeciwnie na roli na 
której do mierzwienia raz używano soli amoniakalnych drimi 
raz substancyi ■mineralnych, bardzo znaczne były plony pszenicy 
la ln y ch ” 'p ZU skoro używano rok rocznie tylko arnonia-

Ze względu r.a względną wartość rozmaitych użyźniają­
cych substancji można powiedzieć, że amonium lub sole sale- 
™  b“  wątpienia bardzo użytecznemi są substaneyami, 

z k to rjch  inteligentny rolnik znaczny może mieć zysk Ponie­
waż zaś atmosfera i deszcz ciągle z .wiórują amonium i kwas 
saietrzany, i ponieważ wszystkie uprawiane role także gotowe 
amonium i azotowe organiczne substaneye zaw ierają które 
w powolncm rozkładaniu sig dostarczają amonium i kwasu sale- 
trzanego, przeto użycie salefrżanych lub amoniakalnych soli nie 
jest głównej wagi, raczej przywrócenie roli mineralnych sub­
stancji, których jej braknie. M agnezja, wapno, ziemia krze­
mowa, kw s siarczany, sól kuchenny i nawet potaż albo 
juz w roli w znacznej ilości sig znajdują, albo też łatw o mogą 
hyc jej dane w postaci marglu, palonej gliny lub gipsu 
Wszystkie te substaneye m ineralne mają zatem o wiele mniej 
wartości, niż kwas fosforowy, który po większej części bardzo 
szczupło w m li się znajduje, a którego najwięcej rośliny potrze­
bują. Dla tego też brak kwasu fosforowego prędzej son w i 
wycieńczenie z natury ubogiej ziemi, niż brak innych części 
popiołowych. Ale na szczęście nowoczesna nauka i kunieck 
duch przedsiębiorczy wykazały, że bogate pokłady fosfatycznych 
substancj i w wiele większej ilości w rozmaitych częściach świata 
sig znajdują, niż przed laty utrzymywano.
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PRACOWNIA ROLNICZO-CHEMICZNA

W  i * « / - \  l i \ I U
95. P anu  T. Z. w  W ierien icy  pod Poznaniem .
Podajemy rozbiory czterech, przy 110° Cel. wysuszonych 

prób gliny, któreś Pan z W erderu za Poczdamem przywiózł.
I. Nr. 1. Gliny z  cegielni b raci W allis w  W erderze za  

Poczdam em :
G liny... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  77.31
R u sk u ........................................................................... 0,97
W ęglanu w apna........................................................ 11.46
W ęglanu magnezyi.................................................... 0.61
Związków że laza ..................................................... 6,38
Części w ogniu ulatniających się i s t r a ty   3^27

luO.
II. Nr. 2. Gliny z cegielni b raci W allis  w  W erderze za  

Poczdam em :
G lin y .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  74 88
P iasku ........................................................................ 1 00
W ęglanu wapna...............................................    15,46
W ęglanu m agnezji.................................................... 2,66
Związków żelaza .....................................................  3 4 0
Części ulatniających się w ogniu i s tra ty   1.70
_ . , . . 10(X
Cegielnia braci Wallis posiada dwie machiny do wyrabia­

nia cegły z fabryki Sachsenberga w Rosslau, jednę machinę d ) 
urabiania eliny (Thonschneider) i machinę parową o sile 12 koni 
z fabrykiEgelsa w Berlinie. Do wypalania cegły węglem kamien­
nym służy 6 pieców sklepionych z kominami. Roczna produkcya 
wynosi przeszło 4 miliony sztuk cegieł. Cegły są koloru blado

III. Nr. 1. Gliny z  cegielni p. H eintze w  W erderze za  
Poczdam em :

G lin y ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  72 05
R iasku........................................................................  13 72
W ęglanu w apna ......................................................  g 17
W ęglanu m agnezji..................................... o ’l6
Związków żelaza............................................... 3 3 2
Części w ogniu ulatniających się i s tr a ty   2’58

IV.
100.

W erderzeNr. 2. Gliny z  cegielni p. H eintze w  
Poczdam em :

f ! iny ........................................................................  48 65
Plasku........................................................................  29 79
W ęglanu w apna .......................... 10 64
W ęglanu m a g n e z ji  ................................’ 0 3 0
Związków żelaza......................................................  g ’j l
Części w ogniu ulatniających się i s tra ty   4.51

za

100.
W cegielni p. Heintze mieszają ze sobą gliny Nr. 1 i Nr. 2 

w równych częściach i wyrabiają ręcznie surówkę. Cegły sa 
koloru blado czerwonego.

J ó z e f  S z a f a r k i e w i c z .

R O Z jVI A l e  O ŚCI.
l ż y  tranie cement** Jako farby, i

Cementu portlandskiego używają już oddiw na w budo- 
wmctwie jako farby i to do malowania budynków nietynkowa- 
nych i tynkowanych; w tym celu rozrabia go się w wodzie, 
1, jeżeli ma dać farbę żywszą, jaśniejszą, wapna gaszouego sie 
dodaje. W nowszych czasach okazał się także wybornym 
środkiem do malowania drzewa, i to szczególnie tam, gdzie drzewo

na wierzch wydostać, przez co wewnątrz drzewo gnić zaczyna- 
cement zaś tych szkodliwych następstw nic ma.

Dla tego cement kwalifikuje się korzystnie do malowania 
drzewa po oranżeryach.

F arbę zaś cementową urządza się w ten sposób, że 
w kwarcie wody rozpuszcza się 2 funty świeżego twarogu
1 D tuntow, 8 łotow ccmcatu portlandzkiego. Ta Drba pocią­
gniętą na gładko heblowanej desce, w momencie usycha ’i nie da 
się potem wodą spłukać, ani palcami zeskrobać. Druga próba 
przemawia równie za używaniem farby cementowej. Włożono 
bowiem w ogień ła tę  ! ociągniętą tą  farbą i 1 r/ekonano się, żo 
dołem, chociaż drzewo zwęgliło się, cement nie odpadł; góra 
zaś me dostrzeżono żadnego wpływu ognia. To pokazuje, że 
i irba cementowa skutecznie chroni drzewo od ognia.

Sztuczne kortoteanie ryb te Belgii.

hodowania w botanicznym ogrod ie zrodzonych. B \D  to ja ja  
przedewszystkiem łososiowe, forclowe i inne. * 300 0Ó0 ja j roz­
dzielono między członków, resztę wrzucono w rozm aite rzeki na 
dobro ogółu.

lak że  próby sztucznego hodowania ostrzyg w rowach 
łortecy N ieuport pomimo późnego rozpoczęcia okazały wiśroie- 
mte rezultaty. Sporządzone przez dyrektora Towarzystwa 
Schramma, ministrowi spraw wewnętrznych sprawozdanie za­
wiera także specjalny opis sztucznych wysp ostrzygowych 
w Arcachon 1 przy wyspie Rć, gdzie hodowanie ostrzyg znacznie 
się rozpowszechniło i stało  się bogatem źródłem doehodowem.

Środek przeciwka Bitarzatei porzeczkowemu.
Pilarz porzeczkowy (Tenthredo ventricosa), jak  wiadomo 

je s t baidzo niebezpiecznym owadem, który nie tylko że bardzo 
żarłocznym się okazuje, ale także zwykle rozmnaża s:e 
w wielkiej ilości 1 krzaki świę‘ojańskic co do jednego listka ogryza. 
Przeciwko temu nieprzyjacielowi porzeczek ogłosił superintendent 
U ber (Peck w piśmie nuesięcznem pomologicznem, w zeszycie z lu­
tego 18o3, środek zaradczy, którego mu udzielił pan Klemens Rodt 
z S.erkowic w Czechach, d o s y p u j e  s i ę  k r z a k i ,  p i l a r z a ­
mi  n a w i e d z o n e ,  p o p i o ł e m  z d r z e w a ,  a n a t y c h m i a s t
o p a  d a j ą o w e z w l e r z  ę t a i w k ró te e  m a r  n i e j ą. Obcr.lieck
utrzymuje, że ten prosty środek je s t także skuteczny przeciwko 
czerwcom. J 1

Cuzcfa Itolniczn w 1804 roku.
Ogłaszamy prenum eratę na rok 1864. Po glębszcm bo­

wiem zastanowieniu się, zachęceni wielu wezwaniami z prowin­
c ji postanowiliśmy jeszcze w tym czwattym roku istnienia 
wjdawać Gazetę Rolniczą. W arunki prenum eraty pozostaia 
te  same. to jest, złotych 6, groszy 20 kwartalnie. Zapisywać 
się można na wszystkich stac jach  pocztowjch w Królestwie 
I  olskiem, Prusach 1 Austryi.
łan podobnie jak  w latach ubiegłych bezpłatnie rozsy-

W pierwszem półroczu 1864 roku roześlemy zapowie­
dziane dzieło: „Zarząd gospodarski11, napisane przez Leona 
Kąkolewskiego, wszystkim prenum eratorom  Gazety Roluiczei 
bez żadnej dopłaty. J

Dzieła gospodarskie i ludowe, nakładem naszym wydane 
za nadesłaniem  pieniędzy, za pół ceny przez prenum eratorów 
Gazety Rolniczej mogą być nabyte.

Upraszamy o wspomaganie pisma naszego radam i i współ- 
pracownictwem z prowincji, od tego bowiem dalszy byt ie^o 
1 pożyteczność najbardziej zależeć będą.

Wreszcie prosimy o wcześniejsze zapisywanie sie na sta-
n n P 7 łn U ’Vf*K o ł n  n n lo m  i i n i b • ____ 1 . /  . . .w skutek ciągłych wpływów zmieniającej się tem peratury łatwo cyach pocztowych, a to celem uniknienia nicregularności w odbio- 

sie psuje. Cement w tvm razie ma nierws/oń^tun nr?oii rze. zwłaszcza niprwsz.vch NinnorAw w rw^,o+i.., .. _____tym razie ma pierwszeństwo przed poko- | rze> zwłaszcza pierwszych Numerów w początku roku przyszłym.

A d a m  M i e c z y ń s k i .
stem ; pod pokostem bowiem znajdująca się wilgoć nie może się

Nakładem lira Tatarkiewicza; czcionkami Ludwika Mcrzbaclia w Poznaniu.


